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Przyjazd Naczelnego Wodza na błonia. zdjąda Fot w. Pikiet, Warszawa Fragment defilady.

W ub. niedzieli; od było  sio  w Z am ościu  w ręcze­
n ie sztan darów  pułkom  a rty ler ji Z iem i Z am oj­
sk iej, oraz w ręczen ie sprzętu  w ojenn ego, u fu n d o­
w anego A rm ji P o lsk ie j  przez w łościan .

U roczystośc i te zaszczycił sw o ją  ob ecn ością  
M arszałek Ś m ig ły -R yd z. M szę św. p ołow ą odpra­
w ił na b łon iach  pod m iastem  ks. b iskup G aw lina  
w a sy śc ie  liczn ego  k leru, poczem  dokonał p ośw ię­
cen ia  sztan darów  i sprzętu  w ojenn ego . P rzy  tej 
sp osob n ośc i w ó jt B o les ła w  W nuk w  im ien iu  c h ło ­
pów  zap ew n ił M arszałka, że lu d n ość w iejsk a  stoi 
p rzy  N im  jak  m ur, w idząc w N im  n astępcę d aw ­
nych  hetm anów . W  im ien iu  oddziałów  w ojsk o­
w ych  p odzięk ow ał za d ary gen . S m oraw iń sk i p o­
czem  od dział w o jsk o w y  oddał z u fu ndow anych  
k arab in ów  m aszyn ow ych  sa lw ę h on orow ą na cześć  
sp o łeczeń stw a  Z iem i Z am ojskiej.

K u lm in a cy jn y m  punktem  u roczystośc i b yła  de­
filad a , w  k tórej b rały  udział od d zia ły  w ojskow e, 
organ izacje  społeczne, oraz tłu m y  w łościan .

N astęp n ie  w  k o leg jac ie , gd zie sp oczyw ają  p ro­
ch y  hetm an a Jan a  Z am oysk iego  z łoży ł M arszałek  
w ien iec na trum nie zw ycięzcy  z pod O bertyna.

N A C Z E L N Y  W Ó D Z  

W

Z A M O Ś C I U

f
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N O W E  O D K R Y C IA  W  E G IP C IE .
W  Egipcie ekspedycja naukowa pod kierunkiem dra Selima 

Hassana odkryła 12 grobów z czasów V  i V I  dynastji, w któ­
rych znaleziono płaskorzeźby i malowidła, niesłychanie ciekawe.

W ide —  W orld  Photos, Londyn.

N I E P O Ż Ą D A N I
G O Ś C IE .

N a  l e w o :  — 
W  D etroit (U .S.A ), 
rój pszczół osiad ł 
na h yd ran cie  w  n a j­
ru ch liw szym  punk­
cie m iasta , p ow o­
d ując paniką w śród  
przechodniów . —

, T rw ało bardzo dłu- 
! aro. zan im  n o liciigo, zan im  p olicji 

udało sią  za ład o­
w ać rój do paczki 
i w yw ieźć w pole.
Wide-World

Photos, Londyn.

'-XV  -V

P R Z E L E C I A Ł  A T L A N T Y K  
N A  G R U C H O C I E .

A m eryk an in  D ou g las C orrigan  
przelecia ł z N ow ego  Jork u  do Irlan- 
dji na sta ry m  aparacie, n ieposiada- 
ją cy m  in sta la cji rad jow ej. N a zdję­
c iu  śm ia ły  lo tn ik  na tle  sw ojego  
ap aratu-w eterana z 1931 r., k tóry  
C orrigan  n ab y ł za 800 dolarów .

W ide-W orld Photos, Londyn.

D A L E J  A N I  K RO K U .. .
N a  l e w o :  Zarząd p la ży  B elle-

r iv e  w L ozann ie (Szw ajcarja) u sta ­
n o w ił osob nego  strażn ik a , k tóre­
go zadaniem  je s t  czuw ać, aby k ą p ią ­
c y  sie  n ie  zap uszczali s ię  zbyt g łę ­
boko w  jezioro. N a  zd jęc iu  strażn ik  
na sw oim  p unkcie ob serw acyjn ym .

W ide-W orld Photos, Londyn.

G O R Ą C Z K Ą  Z Ł O T A .
N a  p r a w o :  W  A m eryce w s ta ­

n ie  O regon p rzy  u jśc iu  jed nej z rzek  
od kryto złoto. N a zdjęciu  dw oje  
dziew cząt, przep łóku jących  p iasek  
w p oszu k iw an iu  gru d ek  złota.

Atlantic-Photo, Berlin.

T O  B Y Ł  T Y L K O  P O K A Z .
N a  l e w o :  W  V illa c o u b la y  we

F ra n cji zad em on strow ano p u b licz­
ności zestrzelen ie  aparatu  n iep rzy­
ja c ie lsk ieg o . T ra fio n y  p ocisk am i sa ­
m olot za p a lił s ie  i  ru n ą ł na ziem ie, 
lo tn ik  u ra tow ał s ie  przy pom ocy  
spadochronu.

Photo NYT — Paryż.

Z A W O D Y  R Z U T O W E .
P o n i ż e j :  W  A n g lji od b yw ają

sią co roku ryb ack ie zaw od y rzu to­
w e. R zuca sią  z ob rotka p rzyn ętą , 
w a g i p ółtorej u ncji. Z w ycięzcą  zo ­
sta je  rybak, k tóry  rzuci n ajd a lej.

Sport & General, Londyn.
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Siara dzwonnica cerkiewna na Huculszczyżnie.
F ot, Z y g m u n t J u r is  —  S ta n is ła w ó w

PIĘKNIE JEST NAD PRUTElN.

Huculi grający na trombicie.
a połud niow o-w sch odn ia  p o lać kraju, 
H uculszczyzuą zw ana, tw orzy  przeboga­
ty  park narodow y, pełen n iesp otyk an ego  
nigdzie uroku. G ościn iec b iegn ie  w zdłuż 
rozp ląsanego w artk iego  P ru tu , sk aczące­

go  po g łazach  i kam ien iach . P o  obu stronach  las  
dziki, bezpański — dziew iczy  las. Przez gąsto  pou­
staw ian e obok sieb ie o lbrzym y, jo d ły  i św ierk i, 
nie zobaczysz nic, jen o  czerń pni różnych  odcieni 
brouzu, tw orzących  w p ersp ek tyw ie ścianą g ęstą  
i n ieprzebitą.

Czeka na m alarza w sp an ia ły , groźn y  w idok  
drzew  n ag ich  i usch łych . U m arły  la s  otacza św ie ­
ża zieleń  św ierk ów , k a lin a  czerw ona b aldachy ja ­
gód  k ładzie m u pod konary  jak  p lam y k rw i g o ­
rącej. I m ech sreb rzysto -zie lon aw y p okryw a p ła ­
tam i z ie len iejące ga łęzie . M łode, radosne słońcem  
i życiem  drzew ka w y ra sta ją  na uow ej żyznej g le ­
bie — cm entarzysku  sw oich  rodziców .

H u cu lszczyzu ą — k rain a  legen d y  i czaru, k rain a  
biedna w  drogi, poprzecinana n iez liczon ą  ilo śc ią  
i d łu gośc ią  ścieżek górsk ich  zw an ych  p ła ja m i — 
ta k ra in a  zdobyw a d zisiaj coraz w ięk szy  rozgłos.

Lud tam  piejm y, rosły , p oryw a oczy i serca. 
M ieni sią barw am i tęczy  i tęczą s ie je  na sw oją  
tw órczość. C zerw ieni sią  w  zapaskach , z łoci sią  
szych em  w  czerw onych  p ojasach  ch łop sk ich , gra  
w szystk iem i barw am i na w eretach , okrajkach,

chustkach , soroązkach, h a fto w a n y ch  w zorzyście  
i kunsztow nie, a już n ajbardziej p y szn i sią z ło ­
tem  i k rasi w  k iptarach .

P rzeb ogate są  obrządy na H u cu lszczyżn ie. A le  
na ich  czoło w ysu w a  s ie  w esele . N ied aw no jeszcze  
u zam ożniejszych  gosp od arzy  trw ało  tydzień , 
a i teraz p ow szechn ie trw a do trzech dni. N ie  
trzeba sią tem u dziw ić: sezon ow ość prac h u cu l­
sk ich  przy gosp odarce p astw isk ow ej p ozostaw ia  
na obrządy w iele czasu , przytem  w obec braku sk u ­
p ionych  osied li w ese le  nabiera szczegó ln iejszego  
znaczenia. J e s t  w ydarzeniem , o k tórem  d łu go  sią  
m ów i, a p rzygotow an ia  trw a ją  k ilk a  tygodn i.

W ła śc iw y  o b rząd 'w eseln y  zaczyna sią  od p lece­
n ia  w ian k a  dla m łodej i druhen. W ian ek  ten, to 
diadem  ze z ło tych  blaszek, p rzetyk an y  b arw in ­
kiem , zebranym  w dziew iąciu  ogrodach  w czasie  
p ogody. W ian ek  w ije  sw ach a, sp ecja ln ie  d ob iera­
na — zacna i gosp odarna, gd yż jej za lety  m ają  
przejść na m łodą.

P o  w ień cow in ach  n a jw ażn iejszym  obrządem  w e­
se ln y m  je s t  „połnycja" — n ap e łn ian ie  ta lerzy  pie- 
niądzm i — podarkam i od g o śc i d la m łodej pary, 
poezem  liczn i g o śc ie  zas iad ają  do ob fitej w  jad ło  
i napój uczty.

P iąk u ą  je s t  przyroda nad P ru tem  i p iąkny lud.
I  je s t  jeszcze w tej k ra in ie  coś, co c ią g n ie  ku 

niej nasze serca. Oto dw ad zieścia  trzy la t m inąlo  
od czasu , k ied y  m łody, źle odziany, n ied ośw iad ­
czon y  jeszcze żo łn ierz p o lsk i II-g ie j Żelaznej B r y ­
gad y  K arpack iej, rzucony rozkazem  w a lczy ł  
w najbardziej dzik iej i n iedostąpnej części P o l­
sk i — na H u cu lszczyżn ie. M łody ten żo łn ierz nie  
w p raw ion y  jeszcze w  boju , w y sła n y  zosta ł na 
fro n t bardzo ciążki, w  n iep rzeb yte bory puszczy  
karpack iej, gd zie  w alczyć m u sia ł n ie ty lk o  z w ro ­
giem , a le i z dziką przyrodą, która p iętrzy ła  przed  
nim  n ajróżn iejsze  trudności. W  tak ich  to w aru n ­
kach w yk u w ał on gran ice  p rzyszłego  P ań stw a  
P o lsk ieg o .

A  b y ł m u w tedy raz po raz przew odnik iem  i w y ­
w iad ow ca  H ucuł. Ten sam  H u cu ł, k tó ry  w krótce  
potem  w  H u cu lsk iej K om p an ji w sn ó ln ie  z Legjo- 
nam i w a lczy ł o n iep od leg łość  P o lsk i.

Prut w pobliżu skali/ Dobosza

- w

liucuikft z  Żabiego na koniu
Fragment barwnego pochodu weselnego na Huculszczyź

Fot. W. P ik te l  — W arst
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Dawidowiczówna po pobiciu rekor­
du Polski na 100 m stylem do­
wolnym odbiera gratulacje od tre­
nera Steepa. Foto B491 Neugebauer

W  B ielsk u , w  M iejsk im  
B asen ie  ̂ K ąpielow ym  od­
b y ły  s ie  X V II  M istrzo­
stw a  P ły w a ck ie  P o lsk i.

N agrod ę przechodnią, 
puhar w yzn aczon y  dla  
m istrzy n i P o lsk i n a  100 
m etrów  zdohyła  D aw id o­
w iczów na, nagrodę i>rze- 
ch od n ią  P ań stw . U rzędu  
W . F. i P . W . dla zw y c ię ­
sk iej sz ta fe ty  pań 4X100 
E. K. S. (E rster K attow i-  
tzerS ch w im m verein ). N a ­
grodę k om end anta g łó ­
w nego P o lic ji P a ń stw o ­
w ej d la  m istrza  P o lsk i 
w sty lu  d ow oln ym  Ję- 
d rysik , a nagrod ę prze­
ch od nia  burm istrza B ie l­
sk a  dra P rz y b y ły  d la mi-

Zapelnione publicznością trybuny stadjonu pływackiego w Bielsku.
Foło B 4 9 1  N eugebauer.

Starł panóuy do biegu na 400 m.
Foło  N eugebauer.

B u r m is t r z  m. B ie ls k a  
dr. Wiktor Przybyła, ini­
cjator budowy basenu ką­

pielowego w Bielsku.
F oło  B 401  N eugebauer .

strza P o lsk i w skokach  
jeżow ych  Merz.

C z t e r y  ty tu ły  m i­
strzow sk ie  P o lsk i na rok  
1938 zdobył J ed ry sik  (Gi- 
szow iec), okazując sie  
n aszym  u a  .j s z y  b s'z y  m 
p ływ ak iem  w  s ty lu  do­
w oln ym . ,

N ajw ięk szą  ilość  punk­
tów  zd oła ł u zysk ać E K S  
K atow ice.

QO

‘Z a f a is r r u ą t c u  /
O D la  c e r y  n a j le p s z y  

j e s t  o le je k  o l iw k o w y !
fdło Palm olive, wyrabiane na olejku oliw ko­
wym , tak doskonałe dla delikatnej skóry Pięcio- 

raczków—będzie z pewnością równie dobre dla Pani- 
Natura nie stw orzyła bowiem nic lepszego, niż olejek  

oliw kow y, dla udelikatnienia, w zm oc­
nienia i upiększenia skóry. W ypróbuj 
m ydło Palm olive również do kąpieli!

Przy kupnie żądaj w yraźnie orygi­
nalnego m ydła Palm olive. W ystrzegaj 
się naśladownictw.

Pięcioraczki K anadyjskie używają  
w yłącznie Palm olive, łagodnego m ydła  
na olejku oliwkowym .



Jacht „fińchantręss", na którym królewska para 
przybyła do Boulogne.
W id e - W o r ld  P h o łc s  — L o n d y n .

Bulwar de la Madeleine wspaniale udekorowany.
P h o ło  N Y  T  — P a r y  i .

Bez śladu 
'knęły 

moje pryszcze
/  wągry"

C e n y  H o k onów : zł. 2 , 3 . 5 0 , 6 i 12.

U r y w e k  z  littu  (E d ith  L . L is to p a d  1 9 3 3 ).  O t o  je sz c z e  (e d e n  d o w ó d ,  jo k  g łę b o k o  

i sk u te c z n ie  s ię g a  d z ia ła n ie  w o d y  d o  t w a r z y  Sc h e rk . P r z e is ta c z a  c a łk o w ic ia  c e rę  

i u s u w a  w sz e lk ie  n ie c z y s to ś c i.  N o w o  c e r a  jest n ie s k a z ite ln o ,  g ł a d k a ,  m ło d z ie d c z a

Cera
ożywiona

przez ruch, w sporcie, na 
wycieczkach i spacerach  
w ym aga przetarcia pusz­
kiem  delikatnego pudru 
roślinnego, m iałkiego, do­
brze przylegającego, nie 
zatykającego porów, do­
branego w odcieniu ka r­
nacji cery, przygotow a­
nego  na sproszkow anych 
cząstkach c e b u l e k  l i l i i  
b i a ł e j ,  j a k i m  j e s t

Puder
A B A R ID

P E R F E C T I O N

ANGpLSKA PARA 
K R W S K A

Prezydent Francji Lebrun.
K ey s ło n e  — P a r y ż .

D m i a  19 b. m. p rzyb y ł do B o u lo g n e k ról a n g ie l­
ski Jerzy  V I z m ałżon ką k ró low ą  E lżb ietą . Z gro­
m adzone w  p orcie tłu m y  w ita ły  en tu zjastyczn ie  
w ładcą zap rzyjaźn ionej W ie lk iej B ry ta n ji, m an i­
festu ją c  żyw io ło w o  na cześć a n g ie lsk ich  suw ere- 
nów. N a stęp n ie  sp ecja ln ym  p ociąg iem  k rólew ska  
para p ojech a ła  do P aryża . K ról b y ł u brany w  błę- 
k itn o -z ło ty  m undur ad m ira lsk i, a k ró low a w  b ia ły  
k ostjum . K ró la  p o w ita ły  d elegacje  d zieci ze w sz y ­
stk ich  szkół F ran cji. P o w y słu ch a n iu  „M arsyljan- 
k i“ u form ow ał się  orszak, z łożon y z 11-tu o tw artych  
sam ochodów , k tóry  ru szy ł do gm ach u  M in ister­
stw a  S praw  Z agranicznych , gd zie zarezerw ow ano  
w sp an ia le  urządzone ap artam en ty  dla k róla  i k ró­
low ej. W ieczorem  od był s ię  u roczysty  obiad w  p a­
łacu E lize jsk im , w czasie  k tórego  prez. Lebrun  
i J erzy  V I w y g ło s il i toasty , p ełn e p o lityczn ych  
akcentów . Trudno op isać w sp an ia łą  d ek orację P a ­
ryża. M iasto  ton ie  w  p ow od zi f la g  i  g ir land , p a ­
n uje w  n iem  n astrój rad osn y, w szy scy  bow iem  
czują, że w izy ta  ta je st  gw aran cją  n ie ty lk o  p rzy ­
ja źn i fran cu sk o-an g ie lsk ie j, a le  przedew szystk iem  
pokoju.

SCHERK

Sypialnia króla w pałacu na Quai d’Orsay, w głębi 
łóżko Napoleona. Ktgs{one _ Berlin

LotionWtła 4m iwan» S<k**h



O B R A ZK I Z  W A R S Z A W Y

znanego

szawie.

F R A N C J I

... ale
najważniejsze
ło

P A S T A doZ Ę B O W

N IY EAW ieczorern
—  bo czyści d okładn ie , nie 
naruszając szkliwa z ę b ó w ! 
N I V E A pasta do zębów  
d zia ła  antyseptycznie, od­
św ieża znakomicie jam ę ust­
ną i usuwa n iem iły zapach 
z ust. Specjalną je j zaletę 
stanowi ła g o d n y  i o rze ź­
wiający smak, dzięki czemu 
także dzieci chętnie używają 
pasty do zębów  marki NIVEA.

Duża tuba zł.1,50 

Mniejsza zł. 1,—
PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu

... ale
najważniejsze
to

P A S T A doZ E B O W

N IY EAW ieczorern
—  bo czyści d okładn ie , nie 
naruszając szkliwa z ę b ó w ! 
N I V E A pasta do zębów  
d zia ła  antyseptycznie, od­
św ieża znakomicie jam ę ust­
ną i usuwa n iem iły zapach 
z ust. Specjalną je j zaletę 
stanowi ła g o d n y  i o rze ź­
wiający smak, dzięki czemu 
także dzieci chętnie używają 
pasty do zębów  marki NIVEA.

Duża tuba zł.1,50 

Mniejsza zł. 1,—
PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu

f  A D  A M  P I A S E -  
r i ć i  W  O tw ocku  
zm arł po d lużsw a

T  BpS  »
a  ‘ K aw aler
K rzyża  Komandor­
sk iego  .1 K ™ y7 
O ficersk iego  ord 
ru O drodzenia P o  
ski. P och od ził z Zi<

tak  sam o  
ważne jak

rano

P o w y ż e j  :
D Z IE C I  P O L S K I E  

Z N IE M IE C .  — P o lsk i 
Zw iązek Z achodni spro­
w ad ził na k o lon je  z N ie ­
m iec i C zech osłow acji 
3.200 dzieci p o lsk ich , k tó ­
re b aw ią  na w yw czasach  
w L im anow ej, R adziszo- 
wie, w  M ilanów ku i t. d. 
N a zdjęciu  d ziatw a z k o ­
lo n ii w  M ilanów ku, w p o ­
chodzie z w ieńcem  do 
grobu N ieznan ego Żoł­
n ierza w W arszaw ie.

Z D J Ę C I A  AG. FOT. 
,ŚWIATOWID"

N a  l e w o  :
P IE R W S Z A  J A S K Ó Ł ­

K A  T E L E W IZ J I.  — N a
drapaczu chm ur przy pl. 
N ap oleon a  w  W arszaw ie  
um ieszczono p ierw szą  an­
tenę te lew izy jn ą  w  fo r ­
m ie podłużnej k onstru k ­
cji m etalow ej.
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nieca łe cztery  dni 23.500 k ilom etrów !

W  Obieg- kuli ziem sk iej w  91 godzinach  
i 19 m inutach! P o b ic ie  d otych czasow ego  
rekordu św ia ta  w  lo c ie  d ookoła  globu, 

1 u stan ow ion ego  sw ego  czasu  przez W il- 
le y ‘a P o sta , w yn oszącego  7 dni, 18 godzin , 49 i pół 
m in u ty  — a w iec cztery  praw ie dni, w yd arte  n a j­
w yższym  w y siłk ie m  w o li C zasow i, u jarzm ianem u  
coraz bardziej przez drobną is to tę  ludzką — oto  
g ig a n ty c zn y  w yczyn  m iljard era , producenta f i l ­
m ow ego A m eryk i i  zarazem  jej n a jsław n ie jszego  
ob ecn ie lo tn ik a  — H ow ard a H u gh esa , k tó ry  na 
czele za łog i, sk ład ającej s ię  z czterech  ludzi: n a ­
w iga torów  T om asza T u rlow a i H arry ‘ego  Conuo- 
ra, r a d jo te leg r a fis ty  R yszarda S tp dd arta  i  m e­
ch an ik a  E dm unda Lunda, w yru szyw szy  na sam o­
lo c ie  typu  „Lockhead" w  duin 10 lip ca  b. r. z N o ­
w ego  Jork u  — „przeskoczył" jed n ym  tchem  (w 16 
god zin ach  i  35 m in.) ze sw ej ojczyzn y  do P aryża , 
b y  p otem  poprzez M oskw ę, Om.sk, Jakuck, F a ir ­
b anks i E d m onton  poAvrócić w tr iu m fie  na lo tn i­
sko n ow ojorsk ie  — w dniu 14 lipca. Gdy przed  
w ojn ą  ro z czy ty w a liśm y  się  z lu b ośc ią  w, em ocjo­
n u jących  p ow ieśc iach  Ju lju sza  V erne, gen ja ln ogo  
„proroka" techn icznego  lu dzkości — tow arzysząc  
bez w ytch n ien ia  bohaterom  jeg o  „P odróży dooko­
ła  św iata  w  80 dniach", n ie p rzyp u szczaliśm y  
w n a jśm ie lszy ch  n aw et m arzen iach , b y  k ied yś, 
i  to w  k ró tk im  stosu n k ow o czasie  m ożna b y ło  
d ojść  do tak iej p erfek cji w  p ok on yw an iu  prze­
strzeni. G dy znow uż k ied yś, w  p rzyszłości, za jak ie , 
d ajm y na to, n ow ych  trzydzieści la t  — n ow y b o­
h ater  p rzestw orzy  p rzeleci tę sam ą przestrzeń  
w przeciągu... czterech godzin  — op is n in iejszy  
lo tu  H u gh esa  czy ta n y  będzie w „starych" roczn i­
kach „Św iatow ida" z uśm iech em  pobłażliw ości 
dla n aszych  pojęć o w ielk ośc i i g ig a n ty czn o śc’ 
lu d zk iego  czynu . D ziś jednak  je s t  H u gh es dla nas 
syn on im em  braw ury, odw agi, n iezw yk łej s iły  
i w y trzy m a ło śc i w oli ludzkiej — w oli, dla której 
is tn ie je  ty lk o  jeden cel, ty lko  jed n a m ożliw ość  
rozw iązan ia  poczętego przez sieb ie  p rzed sięw zię­
cia  — zw ycięstw o! Cel ten m knął w przestw orzach  
przed H ow ardem  H u ghesem , g d y  p och y lon y  nad  
sterem  i  przyrządam i n aw igaey jn em i sw ego  sa ­
m olotu , w yd ob yw ał z s ieb ie  w raz ze sw ą  za łogą  
w szelk ie  s iły , b y leb y  ty lk o  sp rostać zadaniu, ja ­
kiem u przed i)3in n ie sp rosta ł żaden cz łow iek  na 
św iecie . D oprow adził też aparat aż do zwycięskie-- 
go końca, w sta n ie  praw ie że d oskon ałym  — 
z uszkodzoną sta c ją  rad jow ą jed y n ie  — i w y ląd o­
w ał w  N ow ym  Jork u  w raz z za ło g ą  zdrow o i cało, 
budząc sza ł en tuzjazm u 25.000 w idzów , k tórzy  przy­
b y li na n ow ojorsk ie  lo tn isk o  F toyd  B en u et F ield , 
by p ow itać sw ego narodow ego bohatera. A  gd y  
w parę dni późn iej u czestn iczy ł ze sw ym i tow a­
rzyszam i w  olbrzym im  pochodzie tr iu m fa ln ym  ua  
u licach  N ow ego  Jorku , urządzonym  na jeg o  cześć, 
kto w ie, o czem  m y śla ł w tedy n iesp ełna  trzyd zie­
sto letn i H ow ard  H u ghes, bożyszcze studw udzie- 
stu  m iljonów  A m eryk an ów 1? M oże o g łębok ich , za­
gad k ow ych  oczach jednej z najbardziej „ tajem n i­
czych" k ob iet H o llyw ood u  — K a tarzyn y  H epburn, 
narzeczonej lotn ika-m iljardera?  B ąd źm y d ysk re­
tn i i p ozostaw m y w  spokoju  „pryw atne spraw y"  
n ajp opu larn iejszej dziś o sob istości ziem skiego  
globu. Adam  Cyprian.

Katarzyna Hep­
burn, narzeczona

W pośrodku: Aparat Hughesa , Lochhead“ opasujący 
kulę ziemską.

Poszczególne etapy lotu Hughesa. Zdjęcia na taśmie 
od lewej: Ocean Atlantycki, wieża Eiffla w Paryżu, 
latarnia na lotnisku w Omsku na Syberji, krajobraz 

na Alasce.

Howard Hughes w ubraniu, w jakim  dokonał lotu 
naokoło świata. Zdjęcie z  Paryża.
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CO JUTRO PRZYNIESIE 
PALESTYNIE?

Auto, w którem jechał w Haifie i został zabity zbłą­
kaną kulą inż. Tuoia Dunia, szwagier przywódcy sy­

jonistów dra Weizmanna.
Wiidei-Wowld Phwtos, Londyn.

)ytu a"ja  w  P a le s ty n ie  je s t  coraz groźniejsza , 
a k ażdy n iem al dzień in-zynosi n ow y m a ler ja ł p a l­
ny, k tóry  m oże rozn iec ić p ożar nad  M orzem  Śród- 
ziem nem . A n g lic y  w y sy ła ją  coraz to n ow e od­
d zia ły  w ojska, ab y  kraj ten  sp acy fik ow ać , s to ­
su ją  d rak ońsk ie k ary  zarów no w  sto su n k u  do Ży­
dów, jak  i A rabów , w ysad zają  w p ow ietrze  le ­
p iank i, n ależące do A rab ów -zam achow ców , zap eł­
n ia ją  w ięz ien ia  i n ie zaw ah a li s ię  n aw et B en  Jo-  
sefa  zaprow adzić na szafot, pom im o próśb  i pro­
testów  Żydów z ca łego  św iata .

P la n  podziału  P a le s ty n y  je s t  w praw dzie g o to ­
w y, lecz rząd a n g ie lsk i n ie  m a od w agi w prow adzać  
go w  życie, gd yż sta łb y  s ię  on pow odem  now ej 
zaw ieru ch y  i k rw aw ych  zam ieszek . A le  eoś trzeba  
będzie przecież zrobić! Od ju tra  bow iem  P a le s ty ­
n y  za leży  n iety lk o  p rzyszłość  Żydów  i A rabów , 
a le  także bezp ieczeństw o A n g lji. G łow i s ię  w ięc  
rząd W ielk iej B r y ta n ji i  próbuje różnych  k om p ro­
m isów , bojąc się  m ieczem  przeciąć ten w ęzeł p a le­
sty ń sk i, czek ający  n a  sw ojego  A lek san dra .

Wyjazd angielskiej kolumny w rejon, objęty rozruchami. Keywtane* — Berliin.

Uciekinierzy żydowscy z Austrji, którzy schronili 
się do Berna Morawskiego i mdją zamiar wyemigro 

wać do Palestyny.
WkLe-WorW Phioitoa, L o n d y n .
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Bombowiec japoń­
ski krążący nad  . 
Kantonem wśród  I 
p o c is k ó w  dział i 
przeciwlotniczych. A

k K e y s to n e  — B e r l in .

a drobniejszy i lżejszy, niźli pyłek kwiatu, 

Te zaś przymioty mając, nimi to uczyni, 

iż liczko mieć będzie matowość brzoskwini,

d  iPcunDiEna r 
- & ) IIKTIBA fi

|M n B n n |

KANTON POD GRADEM BOMB
sepka n azyw a  s ie  S ham een  (Sza-m in), stanow i 
k oncesje a n g ie lsk o -fran cu sk ą  i przypom iua sw ym  
obecnym  w yg ląd em  raczej now oczesny fort, niż 
d zieln ice m ieszk a ln ą  E uropejczyków . K on cesje  
b ron ione są  przez od dzia ły  b ry ty jsk ie  i. fran cu ­
sk ie, przez ca ły  sy stem  um ocnień  z w ork ów  z p ia ­
sk iem  i z drutów  k olczastych , i  w reszcie — przez 
b lokh auzy  betonow e, zaopatrzone w  k arab in y  m a­
szynow e. D ostęp u  do w y sp y  strzegą  dw a m osty , 
jeden  fran cu sk i i d ru gi b ry ty jsk i, oba um ocnione, 
zaopatrzone w  poteżne k ra ty  i  p iln ow an e sta le  
przez p osteru nk i. C odziennie krążą nad w ysep k ą  
sam olo ty , często  bom by w yb u ch ają  w  od leg łości 
p aru set m etrów  zaledw ie od k oncesji, a le  jej b ia li 
m ieszk ań cy  p rzyw yk li y u ż  do n iebezpieczeństw a, 
niem niej n iż C hińczycy.

Tak oto  przeżyw a sw ą  codzienną traged je w ie l­
kie, m iljon ow e m iasto  p ołud niow ych  Chin, barw ny  
i św ietn y , p rastary , a jednak  w ieczn ie m łody  
K anton. Roman Fajans.

N ajbardziej ch iń sk ie  z pośród w szystk ich  m iast  
Chin , sto lica  Chin p o łu d n iow ych  i K w an tu ngu , 
serce ch iń sk iego  ruchu n acjon a listyczn ego , K an ­
ton, ten sam  K anton, z k tórego  S un -Y at-S en  k ie ­
row ał ak cją  rew olucyjną , skąd p adły  h asła  K uo- 
m intan gu , będące dziś ew a n g e lją  n ow ych  Chin, 
przeżyw a dziś ciążkie, pełne grozy  dnie.

M iasto  o ponad m iljon ie  m ieszkańców , ludne, 
stłoczone w  w ąskich  u liczkach  i naprądee sk leco ­
nych w ielop iętrow ych  dom ach z n iep alon cj ceg ły , 
rozsyp ujących  sią cząsto w  gru zy  bez żadnego w i- 
Jocznego powodu, m iasto  n ajb arw n iejsze  z b arw ­
nych, zaw sze śniiejące sie, rozbaw ion e i rozkrzy- 
jzane, p ełne św iatła, ornam entów , ch orągw i, kw ia- 
:ów papierow ych i o lbrzym ich  znaków  ch iń sk ieh  
aa p ion ow ych  szyldach, m iasto , w  którern połow a  
jo najm niej ludności p rzebyw a sta le  na u licach , 
stłoczona w  niepraw dopodobny sposób  i w  któ- 
rem d w ieśc ie  ty sięcy  ludzi ży je  w  dżonkach, w  por- 
ńe i na kanałach, bom bardow ane je s t  od ca łych  
n iesiecy , niem al dzień w  dzień, a czasem  i po parą  
■azy dziennie, przez sa m o lo ty  jap oń sk ie.

Praw da, że lo tn icy  ja p o ń scy  sta ra ją  sie, o ile  
możności, nie rzucać bomb w  centrum  m iasta , 
rdzie każdy wybuch sp ow od ow ałb y  n ieob licza ln e  
ikutki. Mierzą raczej w  lo tn isk o , w k oszary , fa- 
iryk i i inne objekty  w ojsk ow e lub słu żące celom

w ojennym , a p rzedew szystk iem  w stacje  kolejow e, 
sz y n y  i  m osty . A le  lo tn ik  n ie  zaw sze m oże d ok ła ­
dnie w ym ierzyć cios z w y so k o śc i dw óch lub trzech  
ty s ię c y  m etrów  i n ieraz zdarza sie, że ta lub ow a  
bom ba sp adnie na dom m ieszk a ln y  lub pełną ludzi 
u lice  i  w ted y  skutki b yw ają  straszliw e. P odczas  
m ego tygod n iow ego  pobytu  w K a n to n ie  byłem  
św iad k iem  dwóch tak ich  w ypadków . W  p ierw ­
szym  — bom by zab iły  117 osób, a  ra n iły  około 200 
(przew ażnie kobiet-robotn ie i dzieci), w  drugim  — 
o fiarą  padło k ilk an aśc ie  dom ów  m ieszkalnych , 
ca łk o w ic ie  zburzonych, 250 osób zab itych  i ponad  
400 rannych.

K an ton  tak p rzyw yk ł do c ią g ły ch  a tak ów  lo tn i­
czych , że odnośne sy g n a ły  alarm ow e, rozbrzm ie­
w ające praw ie dzień w  dzień, a n aw et kanonada  
a rty le r ji przeciw lotn iczej i szczek an ie karab inów  
m aszynow ych , p rzeplatan e g łu ch em i detonacjam i 
w ybu ch ających  bomb, n ie  robią ju ż na lu d n ości 
żadnego w rażenia. 2 y c ie  toczy s ie  dalej sw ym  zw y ­
k łym  trybem , pom im o cod zien nych  traged yj. P o  
każdym  rajdzie re jestru je  sie  o fia ry  i czeka n a ­
stępnego ataku.

Ń a m ałej w ysepce, a raczej — ła w ic y  p iaszczy ­
stej, śc iśn iętej przez dw a ram ion a sreb rzystej 
R zeki Pereł, p rzebyw ają  n ie liczn i E u rop ejczycy , 
którzy  nie ob aw ia li s ie  p ozostać w  K an ton ie . W y-

Pilder winien bvć svpki„ pełen aromatu.

R uiny domów zbom­
bardowanych.

Z d ję c ia  F o t. R o m a n  F a ja n s .

D ziewczyna ,  zabiła bomba.

Zasieki z drutu kolczastego w Kantonie.

yX tf każdej 
' mmodgue...
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ZGON RUMUŃSKIEJ KROLOWEJ-WDOWY
/ l/l 9 9

Królowa Marja w rumuńskim stroju 
Zdjęcie z 1926 r.

A tlju itic -P h c to , B eri i n.

Marja, rumuńska królowa-wdowa. Zdjęcie z ostat­
nich tygodni, w czasie pobytu królowej w srtrta- 

torjum w Dreźnie.
Keyistume — Berililn.

Król rumuński Karot II. Książę rumuński Mikołaj.
A th m l k‘ ■ P h oto , Berli.n. W ide-W  orki P h otos, L ondyn .

Królowa Elżbieta, żona króla 
greckiego.

At larni ic-P łiato , B erlin ,

Ileana Habsburg.
P h oto  Hen.ri ManueJ —  P ar is .

Marja, jugosłowiańska kró­
lowa wdowa. 

Wide-Wra-ltl Pho tos. Londyn.

I ^ r ó l e w s k a  rodzina i ca ły  naród ru m uński ok rył 
się  żałobą  z pow odu zgonu ś. p. k ró low ej-w d ow y  
M arji, m ałżon ki d ru g iego  zkolei k róla  Ilu m u n ji 
F erd yn an d a  1, a m atk i obecnie p an u jącego  K a ­
rola  II . Córka ks. A lfreda  S ach sen -C ob urg i E din- 
burgh u boku sw ego  m ałżonka p rzyczyn iła  sią  
w w ysok im  stop n iu  do k u ltu ra ln ego  rozw oju  przy­

branej sw ej ojczyzny, k tórą  szczerze pokochała. 
S zczegó ln ie  w  n ajcięższym  ok resie  sw ego  życia, 
podczas w o jn y  św iatow ej, zy sk a ła  sob ie serca  
w szystk ich  R um unów , h u m an itarn ą  sw ą  d z ia ła l­
n ością  łagod ząc okropności tego  czasu . O bdarzona  
w rodzonem i zd oln ościam i literack iem i i  a r ty sty  - 
cznem i, oddała rum uńskiej k u ltu rze narodow ej 
niezapom niane u słu g i. Z jej m a łżeń stw a  z królem  
F erdyn and em  I  u rodziło  sie  poza K arolem  II  jesz ­
cze p ięcioro  dzieci, m. in. brat K arola , regen t za 
czasów  m ało le tn iego  k ró la  M ichała ks. M ikołaj,

m nieniu  odw ied zin y  Ich  w  W arszaw ie i K rakow ie, 
p rzyłącza  sie  serdecznie do ża łob y  zap rzyjaźn ione­
go i sprzym ierzonego  z n am i narodu rum uńskiego.

K rólow a-w d ow a M arja ch orow ała  przez dłuższy  
czas. O statń io  leczy ła  sie  w  sauatorjum  w D reźnie, 
skąd przed tygod n iem  w róciła  do R um unji, jadąc 
przez K raków  i Lw ów . N ik t w ów czas n ie  spodzie­
w a ł sie, że jest to  o sta tn ia  podróż sędziw ej k ró lo ­
w ej. Zgon jej n astąp ił w  S in a ia  w obecności syn a  
k róla  K arola , w nuka w ojew ęd y  M ichała i prem je- 

I ra M etrop o lity  M irona.i

ludowym.

córka E lżb ieta , m ałżonka k róla  Jerzego greck iego, 
ks. M arja, m ałżon k a  ju g o sło w ia ń sk ieg o  k ró la  A le ­
ksandra i ks. I lean a , k tóra  w y szła  za A n ton iego  
H absburga. S p o łeczeń stw o  p olsk ie, pam iętające  
serdeczne stosu n k i, ja k ie  J ó zefa  P iłsu d sk ieg o  łą ­
czy ły  z ru m uń ską p arą królew ską: F erdynan  
dem I i k ró low ą M arją, oraz żyw o m ające w  w spo-



zaporą,
siono

N  A J  W  le K S Z E ^ D R Z E W ^  i

a ltt'
S e  p w y  ^  w y Kl a d a . m  ^ ^ ls e . v h o to , B e rlm .
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Propagandowa fotografja nie­
miecka, przedstawiająca niedolę 
szpitalnictwa niemieckiego w El- 
bogen w Sudetach. W idzim y na 
niej prymitywne urządzenie szpi­
tala dla dzieci, leżących po k il­
koro na jednem łóżku.

Scherl —  Berlin.

ZADOWOLENIE FACHOWCA — RADOSC AMATORA!

S y tu a cja  w  C zechosło­
w acji je s t  c ią g le  bardzo  
pow ażna. W szystk o  w sk a ­
z u je  na to, że problem  
su deck i je s t  c ią g le  ją ­
trzącą raną w o rg a n i­
zm ie republik i czech osło ­
w ack iej. S tan ow isk o  bo­
w iem  N iem ców  sudeckich  
je st  n ieu stęp liw e, a p o­
s tu la ty  ich, in sp irow an e  
z B erlin a , n ie będą m o­
g ły  być zrea lizow an e. N a  
zdjęciu  prezydent dr B e­
nesz w  rozm ow ie z p re­
rii jerem  Hodżą.

Wide-World Photos, Londun.

a p r a w o :
M an ifestacja  100.000 N iem ców  su ­

deckich w K om otow ie . W  au cie je- 
dzie sto jąc K onrad H eniem .

Sclierl — B erlin .

M A Ł A q Ó R O D N ię Z K &

z d j ę t a

uzyskuje  się
d z i ę k i  w y s o k i e j  j a k o ś c i  
m aterja łów  fo togra ficznych

B Ł O N Y  
P Ł Y T Y  
PAPIERY
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P o p u la rn y  b o h a te r  film ów  Disney’a — Mickey- 
Mouse, w towarzystwie kaczki marynarza.

iedy  W alt D isn ey  rzucał na arkusz p a­
pieru  p ierw szy  szk ic  zabaw nej m yszk i, 
która w  k ilk a  la t  później m ia ła  s ię  stać  

gw iazd ą  film ow ą  p ierw szej w ie lk o śc i — 
nie przyp u szczał z p ew n ością  an i przez 

chw ilę, jak  w sp an ia ła  będzie jej p rzyszłość i jak  
szerokie h oryzon ty  otw orzą się  n a g le  przed f i l ­
m em  rysun kow ym . B o film  rysu n k ow y  sta ł się  
sam odzielną d ziedziną sztu ki film ow ej dopiero  
w la tach  osta tn ich . D źw ięk  n au czy ł go  rytm u, k o ­
jarzeń w zrokow o-słu ch ow ych , u m u zyk aln ił n ie­
sk oord ynow an e ru ch y  rysu n k ow ych  tw orów , zro­
dzonych  z bujnej fa n ta zji rysow n ik a . B arw a w zbo­
g a c iła  n iesły ch a n ie  p la sty k ę  rysu n k ów  i w y d o ­
b y ła  z n ich  n ieoczek iw an e w a lory  m alarsk ie . N ic  
dziw nego, że tak ob fic ie  zaopatrzonej w w alory  
arty sty czn e  d ziedzin ie X -tej M uzy n ie  prędko b ę­
dzie m ógł dorów nać pod w zględem  m ożliw ośc i 
rozw oju i d osk on alen ia  sw ej w ew nętrznej treści 
jak ik o lw iek  in n y  odcinek tw órczości artystyczn ej.

D ziś W alt D isn ey  święci- n iep odzieln ie dzień  
sw ego  trium fu . J e ś li  chodzi o popularne kresków ki 
barw ne, prod uk ow an e serjow o przez am erykań sk i 
p rzem ysł film o w y  — film y  D isn eya  są  w śród  nich  
b ezkonkurencyjne tak  pod w zględem  kom pozycji 
scen arju szy  i b ogactw a  pom ysłów , jak  i p erfekcji 
w yk on an ia  techn icznego. W ystarczy  porów nać ja ­
k ąk olw iek  k resków kę, w ykon auą przez n aślad ow ­
ców  „mistrza*' — z „oryg in a ln ym  D isneyem ", by 
d ostrzec rażące różnice w techn ice rysu n k ów  
i u jęciu  fab u larn em  tych  film ów . Inna rzecz, że 
sam  D isn ey  je s t  ju ż  d ziś ty lk o  spoczyw ającym  
na lau raeh  n aczeln ym  d yrektorem  sw ego  stud ja  
barw nych  f ilm ó w  rysun kow ych  — ale św ie tn ie  
Zgrany sztab  jeg o  w spółpracow ników  k on tyn u u je  
jak n a jstaran n iej p ion iersk ie  n iem al poczynania  
sw ego  m istrza.

W  pracach  D isn ey a  nad film em  rysun kow ym  
d ałob y  się  w yod ręb n ić k ilk a  etapów . P ierw szy  
okres zaczyn a łb y  s ię  w  ch w ili narodzin  M iekey- 
M ouse, k ied y  rysow n ik  zapatrzony w  stw orzon ą  
przez sieb ie  sy lw e tk ę  m yszk i, zaczyna żon g low ać  
je j rysu n k iem  i, b aw iąc s ię  nim , stw arza  sw ej b o­
h aterce a b strak cy jn a  eg zy sten cję  w  ram ach k la t­
ki f ilm ow ej. M ickey-M ouse zosta je  w prow adzona  
w św ia t n iepraw dopodobnych  sy tu a cy j, iskrzących  
się  od fa n ta sty czn y ch  D om ysłów , p ełn ych  d ow ci­
pu i sw o isteg o  hum oru. G roteska w ystęp u je  tu 
w sw ej n ajczystszej postaci. N ic  też dziw nego, że 
w tych  gro tesk ow ych  ab strak cjach  teo rety cy  f i l ­
m ow i zaczyn ają  się  d op atryw ać n ow ych  m ożliw o­
ści rozw oju  sztu k i film ow ej ,— na p łaszczyźnie  
u stok rotn ion ej ab strakcji.

Wall Disney, yenjalny twórca film ów  rysunkowych, 
demonstruje nam pierwowzory rysunków do swych  

„ kreskówek*.

Scena z  „niesamowitego“ film u rysunkowego, którego 
bohaterką jest tajemnicza sowa.

Jedną z  najnowszych gwiazd film u rysunkowego 
jes t pies Pluto, którego w idzim y w otoczeniu roz­

kosznych „pięciopsiaczków“.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T .  R . K . O

Scena z barwnego film u rysunkowego Walta Dis­
ney'a p. t. „Zaczarowany m łyn*.

M ickey-M ouse, k ierow an a ostrzem  o łów k a sw e­
go  m istrza, sza la ła  na ekran ie, raz po raz w c ie ­
la jąc się  w  k a lejd osk op ow o różne role.

Z ch w ilą  n ad ejśc ia  p ierw szych  film ów  b arw ­
nych — D isn ey  porzuca ch w ilow o  sw ą  rozkosz­
ną bohaterkę z m ysiej dziu ry  i tw orzy  koronę  
sw ej tw órczości: „ S illy  S ym p hon iess"  czy li „Bez­
trosk ie  S ym fonje" . J e s t  to w sp an ia ła  serja  popu­
larn ych  bajek, sfilm o w a n y ch  w  k olorach  tech n i­
ką rysu n k ow ą. D isn ey  rozum ie d oskonale, jak ą  
rolę m oże tu  od egrać syn teza  poezji, b arw y i m u­
zyk i. Ś m iało  w ięc s ię g a  po znane b aśn ie  od „Czer­
w onego K apturka" oraz „K on ik a p o ln ego  i m rów ­
ki" począw szy , tw orząc bezcenne cacka, czarujące  
k u n sztow n ośc ią  tech n ik i i  w yk on an ia .

K tóż z nas, o g lą d a ją c  ta k ie  cudo w  n adp rogra­
m ie ja k ie g o ś  film u , n ie zo sta w a ł późn iej na p o­
czątku  n astęp n ego  sean su , b y  og ląd ać jeszcze raz 
w zruszającą  h isto rję  o J a s iu  i M ałgosi i  zach w y­
cać s ię  n ią  razem  z n a jm łod sza  publicznością?

P o  tym  „złotym  okresie" film u  rysu n k ow ego  
D isn ey  osiada na lau raeh  i — jak  ju ż  w sp om n ia­
łem  — sp og ląd a  bacznem  ok iem  n a pracę sw ych  
uczniów . F ilm y  jeg o  w ch odzą w  n ow y okres: za ­
czyn ają  p oszu k iw ać gw iazd . S ztab  rysow n ik ów  
D isn eya  d łu go  stu d ju je  w  n aturze p ierw ow zór  
k ażdego z rysu n k ow ych  tw orów  — nim  w reszcie  
tak  p odp atrzy jeg o  rea ln ą  eg zy sten cję  i w a lory  
„kinetyczne", aż zd oła  u w ieczn ić now onarodzoną  
„gw iazdę" na taśm ie.

I  tak og ląd am y k om iczn ego  psa P lu to n a  z jego  
zab aw nym i „pięciopsiaczkam i" — pokraczną k acz­
kę — liry czn eg o  s ło w ik a  R obina, zakochanego  
w ponętnej sik orce  — n iesa m o w itą  sow ę z „Zacza­
row an ego m łyna" — i ca łą  g a ler ję  dobrze nam  
znanych  p o sta c i zw ierzęcych .

P er so n ifik a c ja  zw ierząt doprow adzona zosta ła  
w tych  film ach  do szczytów  p erfek cji. W y n ik a ­
jące stąd  e fe k ty  h u m orystyczn e  m ają  sw ój g łęb ­
szy  podkład: gó ru je  w  n ich  d ob rotliw y  uśm iech , 
zlekka zab arw ion y  iro n ją  — a poprzez kolorow e  
w yczyn y  D isn ey o w y ch  stw orów  sp ostrzegam y, że 
w gru n cie  rzeczy śm iejem y  s ię  n ie z ich  p ociesz­
n ych  sy lw etek  — a le  z... n as sam ych .

W  fa n ta sty czn y ch  w yczyn ach  bohaterów  D i­
sn eya  ty le  zn aleźć m ożna cech ogóln olu dzk ich  — 
że f ilm y  te są  n iejak o  krzyw em  zw ierciad łem  n a ­
szej codziennej rzeczyw istośc i. Z w ierciad łem , k tó ­
re b aw i nas sw ą  złudną a b stra k cy jn o śc ią  — i k tó ­
re m oże w łaśn ie  d la tego  je s t  tak bardzo... p raw ­
dziw e.

I tu bajka film ow a św ięc i sw ój is to tn y  triu m f.
Zbigniew Pitera.

O czyw iście k a r  je ra , ja k  w b a jce : po ukończen iu  H ig h  Scholl 
w H arro w , m iody, bo liczący  zaledw ie 22 la ta  R ic h a rd  G reene, 
d o sta je  się o d razu  n a  scenę londyńsk iego  C onvent G arden , 
gdzie d e b ju tu je  w sz tuce N oel‘a  C o v a rd a  p. t. „ F a n to m “ .

H ollyw ood, w k tó ry m  p a n u je  obecnie p rzek o n an ie , iż n a j ­
bard z ie j kasow ym i ak to ram i są  „now e tw a rz e “ z chw ilą , gdy„ 
„ s ta rs z e "  gw iazdy  daw no się  ju ż  znudziły  pub liczności, za ­
rz u c a  sw oje sieci wre w szystk ich  s to licach  k o n ty n e n tu , ło ­
w iąc now e ta le n ty . S tu d ja  ,,20th C e n tu ry -F o x "  w L ondynie , 
p ro d u k u jące  rów noleg le  sw oje film y  do I?ox M ovietone C ity  
w H ollyw ood, z n a tu ry  rzeczy  goszczą w c iąg u  ro k u  ca ły  
szereg  reżyserów  am ery k ań sk ich , k ie ru jący ch  tą  p ro d u k c ją .

I  ta k  w c ią g u  o s ta tn ic h  ty g o d n i b aw ił w L ondyn ie  tw ó rca  
„ H u ra g a n u " , „S trz e lc a  z B e n g a li"  i w ie lu  in n ., zn any  reży se r 
Jo h n  Ford . N a p rem jerze  „ F a n to m a "  reży se rsk ie  oko spo ­
strzeg ło  zg rab n ą , m łodzieńczą p ostać  R ic h a rd a  G reena. N a­
stępnego  d n ia  poszedł do Fox M ovietone C ity  te le g ra m  o raz 
p rzesłan e  d ro g ą  ra d jo w ą  zd jęc ie  R ic h a rd a  G reena. W  k ilk a  
godzin  potem  w londyńsk iem  s tu d io  odbył się „ te s t" , t. zw. 
p róba  film ow a m łodego R ic h a rd a  G reena, k tó ra  w y p ad ła  
znakom icie  N astępnego  ty g o d n ia  n a  pok ładzie  „Q ueen M a ry "  
szczęśliw y w y b ran iec  losu p ły n ą ł do m ia s ta  m arzeń  w szyst­
k ich  ak to ró w  — do H ollyw ood.

Tu czeka ły  ju ż  u staw io n e  d ek o rac je  do najnow szego  film u  
p ro d u k c ji „20tli C e n tu ry -F o x "  p. t  „ F o u r  m an  and  th e  p ra y e r"  
(„M ściciele"), w k tó ry m  obok R ic h a rd a  G reena, g ra jąceg o  
g łów ną ro lę , u k a ż ą  s ię : L o re tta  Y oung, G eorge S anders, Da- 
v id N iven  i R eg in a ld  D enny. F ilm  ten  jeszcze w b. sezonie 
sp ro w ad za  n a  e k ra n y  po lsk ie  w y tw ó rn ia  „20 th  C en tu ry -F o x " .

RICHARD GREENE —  „NOWA TWARZ"
H O L L Y W O O D U .

T*R*I*U»M*F— ^
BAJKI FILMOWEJ

Antyczne
fotoaparaty
Jeżeli jesteś ze swego starego fotoaparatu 
niezadowólny — to my go chętnie weźmie­
my jako wpłatę na nowy aparat. Potrzeba 
tylko trochę dopłacić, a jeżeli chcesz, mo­
żesz otrzymać w dostępnych ratach. Porada 
bezpłatna i natychmiastowa. — Poradnik- 

katalog P. 6. wysyłamy bezpłatnie. 673

F O T O > G R E G f R ,  P o z n a ń  3
Richard Greene i Loretta Young w film ie p. i. 
„Mściciele“. Fot. „mb c e n t u r y  f o x “
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stab ilizow a ła  się  m oda p lażow a, która  
k ilk a  la t  p oszu k iw ała  w łaśc iw ego  d la  s ie ­
bie w yrazu  i b łądziła  po m anow cach, za­
pom inała bow iem  zupełn ie o sam ym  ko­
stiu m ie  k ąp ie low ym  n a k orzyść strojów  

plażow ych , coraz bardziej zm iennych  i k apry­
śnych . W róciw szy  na w ła śc iw y  teren, k szta łtu je  
obecnie p ojecie k ostjum u  k ąpielow ego, doprow a­
dzając go  do k lasycznej prostoty , n ajw łaśc iw szej  
dla celu  sp ortow ego, jak iem u  m a słu żyć w  w o­
dzie.

S uk ien ka p lażow a m a sw oje w ie lk ie  za lety , od­
kąd rów nież nabrała  charakteru  sp ortow ego, bo 
i p laża jest poza p ływ an iem  m iejscem  w ielu  sp or­
tów  dla am atorów , k tórzy  nad w odą ch cą  zażyć  
jak  najw ięcej ruchu. To też plaże p rzyb ierają  ch a ­
rak ter n ieu stan n ych  pokazów  zdrow ia i piękna, 
reprezentow anego przez ludzi w szystk ich  stanów  
i  zaw odów .

M orze przedstaw ia  m ożliw ośc i w ypoczynkow e  
nie ty lk o  na sam ej p laży. Jazda okretem  to n ajzu ­
p ełn iejszy  w ypoczyn ek  d la  w spółczesn ego  cz ło w ie­
ka, „goniącego" rok ca ły  za sp raw am i zw iązanem i 
z życiem  zaw odow em , publicznem  i dóm owem . 
K to m oże w yrw ać sie  z tego  k ręgu  na k ilk an aśc ie  
dni podróży m orsk iej, w yb iera  n iew ątp liw ie  n aj­
lep szą  cząstkę w  w yw czasach  letn ich .

W  podróży okrętow ej ub iera  sie  pani m niej w ię­
cej tak, jak  na p laży. L ekkie su k ienk i b iałe, z p łó t­
na lub sh antun gu, m ają  n ajw ięcej pow odzenia, 
przyczem  zaw sze trzeba m ieć pod reką ja k iś  c ie ­
p le jszy  żak iecik  na w ypadek  zm ian y  w iatru , k tóry  
odrazu spow oduje spadek tem peratury. Gdy 
okręt zatrzym uje sie  w  porcie i u d ajem y s ię  na  
w ycieczkę lądow ą, trzeba m ieć sp ortow y w ełn ian y  
k ostju m  z parom a b luzeczkam i. ' ^

O sobnem  zagad n ien iem  s ą  tu a le ty  w ieczorow e, 
k tórych  ilo ść  zależnie od d łu gośc i jazd y  okretem  
m oże być. n aw et w ca le pokaźna, bó k ażd y obiad  
w ieczorem , to sposobność^ p rezen tacji u rody p ięk ­
nych  pań. N ieodzow nym  jest też p łaszcz w ieczoro­
w y , a n aw et ja k ie ś  le tn ie  futęrko, k tóre pozw oli 
ukazać sie  na p okładzie w  czasie  pogodn ych  nocy, 
jakże p ięk nych  na otw arłem  m orzu. Zet.

Bluzę przystosowaną do kąpieli słonecznych za 
krywa polem żakiecik.

**Q *
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ilm  rek lam u je s ię  szum nie. C odziennie  
m am y n ow e sensacje , tyczące przew ażnie  
życia  i  lo só w  film ow ych  artystek , czy  
też artystów . B ez w zględu  na to, czy to 
G reta czy  Joan  — zaw sze jednako in te ­

resuje nas G W IA ZDA .
Z ajrzyjm y jed nak  tam , dokąd nas rek lam a f i l ­

m owa n ie chce zaprow adzić. P rzyp atrzm y się, jak  
p racują ci, o k tórych  d zia ła ln ośc i d ow iadu jem y  
się  „fragm entarycznie", przypadkow o.

A  w iele  je st  in teresu jących , ciek aw ych  rzeczy  
za k u lisam i H ollyw ood u . O bow iązuje tu  jednak  
zasada, podobna do m ak sym y restau racyjn ej: 
„K uchnia nie je s t  d la gości".

Czy w iecie, jak  s ię  w ytw arza  n astrój przed  
objektyw em ? O tem  p isan o  ju ż za czasów  M axa  
L indera. W  tej dziedzin ie n ic s ię  n ie  zm ieniło . N ie ­
zaw odnym  sposobem  b y ła  i je s t  m uzyka. Oto bę­
ben, k tóry  stw arzał nastrój panik i i  trw og i w  „Zie­
m i B łogosław ion ej" .

J este śm y  w  gab in ecie  ch arak teryzatora . S ty l i ­
zow ane, k unsztow ne fryzury , zdobiące g ło w y  ślicz ­
nych  gw iazd , p ow sta ją  na m odelach, śc iś le  w zo­
row an ych  na oryginale .

Oto rzeźba p rzed staw iająca  N elson a  E ddy. — 
A obok peruka, k tórą  n osi w  film ie  „The G irl of 
the G olden W est" („Złotowłosa"). N astęp n e zd ję­
cie przedstaw ia  go tow e kom pozycje, tak, kom po­
zycje  fryzjersk ie , k tóre będą później lan sow ane, 
jako  u czesan ie a la  Joan  C raw ford  lub M arlena  
D ietrich .

Mr. S tan  L aurel, p opu larn ie F lap em  zw any, 
podczas zdjęć, w y g ry w a  sw em u kom panow i F li-  
pow i skoczną p iosen k ę irlandzką. U śn iiech n ięta  
tw arz kom pozytorki, n aw iasem  m ów iąc, żony  
L aurela, h rab in y  V ery  S zu w ałow ej, św iad czy  
o zd oln ościach  m uzycznych  s łyn n ego  kom ika. — 
Id źm y jed nak  dalej w  naszej w ędrów ce poprzez 
„kulisy" w ytw órni.

C harakteryzacja  m a sw oje zasad y  i przesądy. 
D o przesądów  n a leży  np. reguła , że każdy F ra n ­
cuz n osi w ąsy . Spostrzeżen ie oparte na trad ycji 
II . C esarstw a, przetrw ało  do dziś i an i rusz, n ic  
n ie p o tra fi zm ienić zd an ia  panów  charakteryza-  
torów  z H ollyw ood u . ,

N ie  d ziw m y s ię  w ięc tej w span ia łej k o lek cji wą- 
sów  w szelk iego  rodzaju, k szta łtu , kroju, barw y.

Jeszcze chw ilę. P rzejdźm y przez b iuro w y tw ó r­
ni, a u jrzym y ciek aw ą in ow ację. U rzędnik  podpi­
su je  czeki... 6 p ióram i jednocześnie.

Tak w ięc p op e łn iliśm y  n ietakt, zag ląd ając  tam, 
gdzie n as n ie proszono. Czy jedjiak n a leży  ża ło ­
wać? N iech aj osądzą C z y t e l n i e j

Zygm unt Sened.
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Widok na ry 
neh  s ta r o ­
m i e j s k i  w 
W a r s z a w i e  
podczas kon­
certu Kiepury.

Wzruszający wi~ 
dok b i e d n y c h  
dzieci z Powiśla, 
wpuszczonych  
b e z p ł a t n i e  na 
koncert Kiepury..

T ł u my  pu­
bliczności, za 
legające ol­
brzymią prze 
strzeń Sta­
rego Miasta.

u

Jen era ln a R epr ezen tac j a

D om  T echniczno - H an d low y'
J . SEG A ŁO W IC Z , — W arszaw a, M oniuszk i 2.

C o  d z ie c k u  

z d r o w ie  

d o je  Z

Świeżego powietrza 
Oiywcze tchnienie,
O czysta woda,

J  stońcapromienie^ 
J . . .C O S  je s z c z e  : *-/r  /  '

K r e m

URODA
. " •(////

Chcemy 
„ją“ poznać...
P ierw sza  i d ruga próba w yp ad ły  dobrze, a potem  
ju ż ch cia łob y  sic  ją  p osią ść  na zaw sze. W ygląd a  
ona przy tym  tak p ięknie i je st  tak praktyczna, 
krótko m ów iąc: u iczego  w i cc ej n ie m ożna od niej 
w ym agać. J e ś li teraz k to  zap yta, jak  ona sią  n a zy ­
w a, odpow iedź brzm i: S U P E R  IK O N T A  II  -P/2X6 
Z eiss Ikon. M am y w  n iej k lin ow y  od leg łościom ierz , 
sp rzężny z bardzo ja sn ym  T essarem  Z eissa  1:3,5; 
zd jęcia  w ięc są zaw sze d oskon ale ostre. Oprócz te­
go kam era ta  p osiad a  w y zw a la n ie  z kadłuba, za­
bezp ieczen ie od p odw ójn ych  u św ietleń  i m igaw k ę  
Com pur R ap id  z szyb k ością  1:500 seku nd y je s t  „oria“ 
zaw sze gotow a.

...a b łon y  oczyw iśc ie

ty lk o  Z eiss Ikon.

K ( u u e U  /. łU e ę u n f

na Sta&iem Mieście*

W ub. sobotę, w ramach wspanialej architektury Starego 
Miasta w Warszawie odbył się koncert J. Kiepury przy 
udziale kilkudziesięciu tysięcy widzów. Wśród niebywa 
łego entuzjazmu wykonał mistrz Kiepura swój program 
i cały szereg naddatków, by wreszcie, obdarowany wielką 
ilością bukietów, odjechać do domu na sumiennie zasłu­
żony wypoczynek. Powyżej: Jan Kiepura w czasie śpiewu„

W s z y s t k i e  z d ję c ia  A g . F o t , „ Ś w ia to w id " ,
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F e l ix -H e n r i  M ichel, sekretarz gen era ln y  teatru  
n arod ow ego Odeon, n a jb liższy  w spółpracow nik  
w ielk iego  A n to in e‘a i  G em ier‘a, je s t  człow iek iem  
rozkochan ym  w k lasycyzm ie. J e s t  w  tej dziedzin ie  
eru d ytą  n iep osp o litym , zna d ok ład n ie d na w y lo t  
n iem al w szy stk ie  sz tu k i fran cu sk ie, a n g ie lsk ie , 
h iszp ań sk ie  czy  ita lsk ie , ja k ie  n ap isan o  od p o­
czątków  lite ra tu r y  d ram atycznej po dzień  d zi­
s ie jszy . Od p iąciu  la t  p racuje bez w ytch n ien ia  
w  rozg łośn i Radio-Pards, gd zie s tw orzy ł cz w a rtk o ­
w y  c y k l tea tru  k la syczn ego , jed y n y  w rad jofon ji 
św ia ta . Od p iąciu  la t  co czw artek  zespół M ichel a 
g ra  ja k ą ś  sztuką k lasyczn ą , przyczem  tw órca  tego  
n iezw yk le  p ożyteczn ego  i  b ogatego  cyk lu  w łączy ł 
do sw ego  repertuaru  n ie ty lk o  u tw ory  znane  
i  uznane, a le  także i  tak ie , o k tórych  istn ien iu  n ie ­
m al n ik t n ie  w ie , czy  n ie parnią ta. W y sta rczy  ch y ­
ba zaznaczyć, że na 199 u tw orów , dotąd  gran ych , 
93 gran e b y ły  po raz p ierw szy  i jed y n y  w  radjo, 
a na scen ie  n ie  b y ły  k reow ane bądź od  p ow stan ia , 
bądź też od k ilk u se t lat!

P e łen  podziw u  dla m rów czej p racy  tego  n iezw y ­
k łego  m iło śn ik a  piąkna k lasyczn ej litera tu ry , p o ­
szed łem  na próbą do stu d ja  R ad io-P aris, zapro­
szo n y  przez p. M ichela . P raca  nad słu ch ow isk iem  
k lasycznem  różni sią  ca łk o w ic ie  od prac nad ra- 
d jo fon izacją  u tw orów  now oczesnych . W  p racy  
M ichela , ze zrozu m iałych  w zgląd ów  g łó w n y  n a ­
cisk  p o łożon y  je s t  na tek st; e fe k ty  dźw iąkow e  
schod zą na p lan  d a lszy , lub też zn ik ają  ca łkow i-  
cie.^ N iek tó re  u tw o ry  gran e są  przez zespól teatru  
Odeon — o ile  n a leżą  do repertuaru  tego teatru, 
in n e zaś sztu k i gran e są  przez zespól, dobrany  
przez M ichela  z pośród  100 ak torów , bądących do 
jeg o  d ysp ozycji. N ajcząściej grają  u ta len tow an i 
ak torzy  tea tra ln i, p osiad ający  piąkna kartą  
W d ziejach  p arysk ich  scen, jak  E m ile  Dradn, Piier- 
re J u v en et, M aurice L an grenee, H enri Crem ieux. 
C harlotte C lasis , A rgen tiu , R ene M aupre, G eorges 
S a illa rd , S uzann e N iv e tte  etc.

K ied y  sk oń czy ła  sią  p rób a rozkosznej kom edji 
h iszp ań sk iej „P raw da podejrzana" A larcona, p o ­
p rosiłem  M ichela, ab y  op ow ied zia ł m i dzieje sw o ­
jeg o  napraw dą w ie lk ieg o  i p ożyteczn ego  dzielą.

— J ak  d oszło  do stw orzen ia  tego  statego  c y ­
k lu !

— M uszą przyznać, że... p rzypadkow o. W praw dzie 
zajm ow ałem  sią  zaw sze repertuarem  klasycznym , 
bo k ierow ałem  tym  działem  w  O deonie, a le  zato  
zu p ełn ie n ie zajm ow ałem  sią  radjern.. P ew n ego  
la ta  p ojech a łem  na w ieś  do krew nych , gdzie radjo  
jest jed y n ą  atrak cją . W ted y  dopiero zw róciłem  
uw agą n a  b ezn ad ziejn y  poziom  n adaw anych  u- 
tw orów  literack ich  i zrodził sią  w  m ojej w yob ra­
źni p lan  stw orzen ia  tea tru  rad jofon icznego , bądą- 
cego zarazem  rozryw k ą i  pew nego rodzaju nau-

n au czycie li, u czn iów  i  rodziców , że m u sia łem  k on ­
tyn u ow ać cy k l ju ż  po tygod n iu . Od p iąciu  p raw ie  
la t praca id z ie  n iem al bez przerw y. D ość p o w ie­
dzieć, że przez c a ły  ten  czas op u ściłem  ty lk o  jeden  
jed y n y  czw artek.

— J a k i sy stem  za sto so w a ł P an , ab y  repertuar  
k la sy czn y  u dostąpn ić w szy stk im  słu ch aczom  z p o ­
ży tk iem !

— U łoży łem  cyk le , ob ejm u jące p oszczególne za ­
g ad n ien ia  literack ie . Oto n azw y tych  ram ow ych  
grup: H is to r ja  tea tru  w e F ra n cji od p oczątków  
aż po n atu ra lizm  k ońca X I X  w ieku. Źródła n a ­
tch n ien ia  w ie lk ich  k la sy k ó w  fran cu sk ich , h is to ­
rja  k om ed ji obyczajow ej, k szta łto w a n ie  sią  
i ew o lu cja  fran cu sk iej traged ji, h isto rja  kom edji 
in tr y g . N a  p rzysz ły  sezon  p rzygotow a łem  cy k l 
o d ziejach  dram atu , m elod ram atu  i  kom edji dra­
m atycznej.

— P race  p rzygotow aw cze, w y szu k iw a n ie  d zieł 
n ieznan ych  i p rzygo tow an ie  odpow iedn ich  te ­
k stów  zajm uje P a n u  zapew ne dużo czasu !

— Od p iąciu  la t  p ośw iącam  sią tej p racy  ca łk o ­
w icie, a le  przyznają, że p asjon u je m nie ona. D o­
piero przez grzeb an ie w  tych  k op aln iach  n iezn a­
nych arcydzieł, przez p orów n yw an ie  z dziełam i 
znanem i d ojść m ożna do b u d u jących  w n iosk ów . 
W szy stk ie  sw oje  w n iosk i w y g ła sza m  zresztą  
w k rótk ich  s łow ach  w stąp n ych  przed n adan iem  
każdego u tw oru . O dkryw am  dziw ne i n ieznan e  
p raw dy. W idać dokładnie, jak  przekląta regu ła  
o jed n ośc i m iejsca , czasu  i ak cji „p ołożyła  na obie  
łopatki" n aszą literatu rą  tea tra ln ą  na p rzeciąg  
trzech w ieków ! T ak i C orn eille  n aprzyk ład  m ia ł 
w yraźn e in k lin a c je  osob iste  w  stroną m elod ra­
m atu , a m u sia ł ob ow iązk ow o p ośw iącić sią tra g e­
d ji p seu d o-k lasyczn ej! W idać też z u łożonych  
przezem nie grup  p orów naw czych , że n ajw iąk si 
nasi gen ju sze n ie b y li sam orodni, i  czerpali n a­
tch n ien ie  z au torów  m niej szcząśliw ych , a le  w cze­
śn iejszych . O dkryłem  n aprzyk ład , że n ieja k i Lan- 
dois, au tor zu pełn ie n ieznan y, w y sta w ił 16 la t  
przed p ierw szą prem jerą D id erota  tragedją  „S yl-  
v ie  et le  J a lo u x “, w  której po raz p ierw szy  w ystą- 
p ow ali zw yk li śm ierteln icy , a n ie k ró lo w ie  i  ksią-  
żąta. T ego rodzaju zagad n ien ia  i p lastyczn e u w i­
doczn ienie ich  przez żyw e p orów nan ia  p asjon u ją  
m nie ogrom n ie i m am  w rażen ie, że na tern p o lega  
w łaśn ie g łów n a  w artość m ojej skrom nej pracy.

W ystarczy  przejrzeć sp is w y sta w io n y ch  przez 
M ichela  dziel, ab y  nabrać przekonania, że ta  
„skrom na" praca je s t  raczej g igan tyczn a . W szyscy  
w yk on aw cy , z k tórym i m ogłem  pogaw ądzić, m ó­
w ili zresztą  z jed n ak ow ym  podziw em  i w zrusza­
ją cą  sym p atją  o n iezw yk łej p racy F elix -H en ri 
M ich el‘a, tw órcy  jed yn ego  w  sw oim  rodzaju  k la ­
syczn ego  teatru rad jofon icznego .

Karol Ford.

Sceny z film u p. /.- „Meksykańskie noce*.

F ilm  p. t. „M eksykańskie noce" w yp rod u k ow a­
ny o sta tn io  przez w ytw órn ią  „Param ount", w  k tó ­
rym  g łów n e role gra  u lu b ion a  para artystów : Do- 
roth y  L am our i R a y  M illand  -  • bądzie w  calem  
tego  sło w a  znaczeniu  praw dziw ym  ew enem entem . 
Obraz ten  p osiad a  bardzo dobrą opraw ą m uzycz­
ną a m elod je jeg o  o m otyw ach  m ek sykań sk ich , 
bądą w yk on au e przez o ry g in a ln e  ork iestry  m e­
k syk ań sk ie . Z djęcia  F o t. „ P a ra m o u n t" .

fj

FELIX-HENRI MICHEL
T WÓ R C A  K L A S Y C Z N E G O  
TEATRU RADJOFONICZNEGO.

f t~

Felix-Henri Michel.
G. L. M anuel F re re s  — P aris .

czaniem . Ł atw o m ożna pogodzić piąkne z pożyte- 
cznem , gd yż litera tu ra  dram atyczn a zaw iera ca ły  
szereg  p raw dziw ych  k lejn o tów  dow cipu. Od p la ­
nów  do rea lizacji b y ło  jednak  jeszcze daleko. Za 
cząłem  szperać po b ib ljo tek ach  i u łoży łem  pro  
jek t repertuaru, k tóry  po w ielk ich  trudach udało  
m i sią  p rzedstaw ić m in istrow i. P osta n o w io n o  zro­
bić próbą. D ano m i do op racow an ia  dwa poranki 
klasyczne. P o tem  znow u dwa. C hciano, abym  u ło ­
ży ł d a lszy  plan, bardziej sy stem atyczn y , p rosiłem  
w iąc o m iesiączną przerwą, tym czasem  jednak  na- 
p łyn ą ła  taka fa la  p ro testów  ze stron y  p rofesorów ,
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toż z nas n ie pam ięta  „K resu  W ędrówki", 
w sp an ia łej sztuki, k tóra  n iedaw no ob ie­
g ła  w szy stk ie  tea try  p olsk ie! Żywo jesz ­
cze m am y w  p am ięci uczu cie grozy , ja k ie  
d ozn aliśm y, patrząc na p rzeżycia  żo łn ie­

rzy w obec ok ru cień stw a  w ojn y  i czyh ającej śm ierci.
L os od działu  żo łn ierzy  b ry ty jsk ich , k tóry  p o­

zosta ł na p u styn iach  M ezopotam ji bez dow ódcy, 
sk rytob ójczo  zab itego , n ap ad anych  przez n ieu ­

ch w ytn ych , jak  w idm a, A rabów , g in ących  kolejno, 
nieuchronnie, p rzed staw ion y  je s t  w  tym  film ie  tak  
żyw o, tak p raw dziw ie i rea listyczn ie , że w idz  
z zapartym  oddechem  śledzi b ieg  akcji, zap om i­
nając, że patrzy  na p ostac ie  ekranow e, a n ie na 
żyw ych  żołn ierzy. N a p u sty n i m ija ją  duie; n ic  
tracąc nadziei ratunku, żo łn ierze żyją , rozm aw ia­
ją, w sp om in ają  inne czasy, op ow iad ają  sob ie  
o rodzinie, o kochankach, przekom arzają  się , k łó ­
cą, m artw ią  i c ieszą  drobnem i radościam i. A le  
dni m ija ją , a patrol n ie m oże w yru szyć  z oazy, 
otoczon y  przez n iew id zia ln ych  A rabów . To już  
n ie oddział w ojska, a le  g arstk a  rozbitków , odda­
nych  na p astw ę losu  — garstk a , z k tórej raz po 
raz k toś ubyw a, tra fio n y  śm ierte ln ie  przez n iew i­
d zia ln ych  w rogów . D w óch  p ostan aw ia  się  prze­
drzeć i g in ie . Jed en  z w ysok iej p alm y chce ob ej­
rzeć ok olicę i g in ie . R eszta  w  sta łem  p ogotow iu , 
z rozpaczą w  sercu, z p rzekleń stw em  na ustach , 
czeka na ratunek. N a pozór nic s ię  n ie zm ienia, 
piasek , żar trop ik a ln y , bezruch i oczek iw anie.

W  film ie  tym  g ra ją  role g łów n e V icto r  M cLa- 
glen , B orys K ar io ff, R eg in a ld  D enny, W allace  
Ford, A lla n  H a le  i ca ły  szereg  in nych , staran n ie
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„PATROL NA PUSTYNI".

Zdjęcia z wspaniałego film u pt. „Patrol na pustyn i*. Fot. „ r k . o .  R a d io .F i im f

dobranych ak torów , z k tórych  każdy za kreację P raw d ziw ie  ludzkie, g łębok o praw dziw e są  te po-
sw oją  w tym  film ie  zas łu gu je  na n ajw yższą  na- stacie , tw orzon e przez w sp an ia łych  ak torów  i kie-
grodę. K ażd y  z nich gra  ro lę g łów n ą. I jak  g r a ! — row ane przez Joh n a  Forda.

Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch zadań , re d a k c ja  ,,Św ia­
to w id a44 przeznacza

t r z y  n a g r ó d  y.
P ie rw sza  zł. 20.— , d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  

m iesięczna  „Światowida**.
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  30 lip ca  

1938 r. w raz  z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z Nr. 27.
L O G O G R Y F : R Z E C Z P O S P O L IT A  P O L S K A .
S Z A R A D A :  N A S T A Ł Y  U P A Ł Y .

Trafne rozwiązanie zagadek  
z Nr. 27 nadesłali:

Lil|>opowa, W łochy; H en ry k  Je ż , M ielec; Jó z e f S to jko , 
W łochy; „ T a m a ra 4*, B a ranow icze; E. K ościuszyusk i, K ra ­

ków'; C ezary  W ładysław  Z am iński, W arszawTa ; W acław  P o ­
godzińsk i, W arszaw 'a; Z onia Ś laska , L u b lin ; m gr. W ładysław  
W eiger, Zam ość; W ładysław  B u rta n , Nowy Sącz; por. J a ­
b łonow ski C y p rjan , S taw y  k /D ęblina; E ry k  U n v e rric h t, P a- 
wrlów ; J a n in a  M ajew ska, Sosnow iec; X. X ., W ilno — W ielka  
P o h u la n k a ; Z ofja  N ow ogrodzka, K rak ó w ; J e rz y  P ary lew icz , 
Lwów; N. K azim ierz. K ozłow ski, W arszaw a; M a rja  S tru b e l, 
W arsz aw a ; „ E fro s“ , W arszaw a; S tan is ław  W eiss, W arsz a ­
w a; W anda Sosen kow a. K rak ó w ; Z y g m u n t Tiet-z, W a r­
szaw a; Ja n u sz  R om au, W arszaw a; S ta n is ła w a  M ikow ska, 
W arszaw a: Z ofja  N ow ińska, L w ów ; Stefan Rakowski, Po­
znań (zł. 20.—); S u b lo k a to r, W arsz aw a; W andzia  M achlcj- 
dów na. W arszaw a; M ery Piw'owrarczykowTa, B o ry sław ; B e tty  
H erzb erg , B o ry sław ; F ra n c . H erzberg , B o ry sław ; W ilhelm  
H erzb erg , Borysław*; A dam  P iw ow arczyk , B o ry sław ; K aro l 
L ukasiew icz, B rzeżany ; W anda Ł ukasiew iczow a, B rzeżany;

• •
• Za fotografje i artykuły niezamówione, • 
: a nadesłane, bądź przyniesione, re- j
• dakcja „Światowida" nie odpowiada. •

J a n  N ow aczyk, Łódź; J a n  Janczew -ski, W ilno ; Tom asz R y ­
bka, W y sok ie-I.itew sk ie ; m gr. M ichał K ró l, J a s ło ;  E ug e­
n ju sz  D ow m anow icz, Rom anów '; R om an D ziub ińsk i, W a r­
szaw a; S t. P o d siad ły , G rud z iąd z ; Zdzisław' K ulick i, S k a rż y ­
sk o -K am ien n a ; I re n a  K osteck a , S k arży sk o -K am ien n a ; M a rja  
S abelm an , W arszaw a; J a n  D eny , K a to w ice ; Ja d w ig a  Sm ołu- 
cbów na, M yd ln ik i; K a ta rz y n a  P a ją k , T a rg a n ic a ; Jó z e f  K o­
liń sk i, L u b lin ; A dela L orenz, T o ru ń ; J a n in a  Miodowiczu- 
w na, G niezno; M ikoła j P a ry ż sk i. G ostyń ; Mieczysław* K a ra ś , 
W yszków ; K. Ć w iertn iak ó w n a , Z akopane; O lga K o n d ra tiu k , 
T o ru ń ; M ieczysław  R ydel, Ł ódź; L udw ik  B e d n arsk i, W a r­
szaw a; „M ary śk a  z P ohu lank i*1; Zbign iew  Paciorek, Nowy 
Sącz (zł. 10.— ); J a d w ig a  K ra s ic k a , Kraków*; I re n a  K ostyk , 
S am bor; K o n s ta n ty  Popiel, C horzelów ; M a rjan  W róblew ski, 
Łódź; d r  H elena  O p ie liń ska , P o zn ań ; F e lic ja  K ossow ska, 
W arszaw a; J u lju s z  J a n  M andecki, Łódź; B eker, B ia ła  K ra ­
kow ska; J u l ja n  J a n ik , W ęg iersk a  G órka; A. L oeglerow a, 
Lw ów ; M a rja  B aw orow ska, K lim iec; inż. W ł. N ow iński, 
A n in ; A leksy  W achow ski, W arszaw a; K asyno , K om arno ; 
inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, W arszaw’a ; d r  Czesław* B ia ły ,
B ędzin: W ładysław  Soboń, G órny Ś ląsk ; m g r. A n to n i H ał- 
ga?, Nowy T a rg ; F ra n c iszek  R ab iasz , T w orkow a; A lin a  Ol- 
b ry ch tó w n a , W arsz aw a; J a n in a  D obrow olska, T o ru ń ; Cze­
sław* B łażejew ski, Z ąbk i; S ta n is ła w  H iż, W arsz aw a; K az i­
m ierz W ojciechow ski, W łodzim ierz; A n n a  C udna, W ołom in; 
A nna C udna. W ołom in ; Władysław* G a lan t, Czortków*; 
Józef Brandt, p. Konin, Cukrow nia „Gosławice** (prenu­
merata miesięczna „Św iatow ida"); Stanisław* G ruszka , K o­
zy ; Ja n u sz  K u lick i, K rasnystaw *; K az. W aw rzynow icz, P o ­
zn ań ; ks. J u l ja n  L u d o k ir  A rlitew icz, M ychów ; D. Je leń , 
Z duńska-W ola; K az im ierz  L ichnow sk i, K ra k ó w ; H ugon 
W eick, Łódz; S te fa n ja  Drozdów*na, B ia ła  K ra k .;  S tan . Sto- 
larzew icz, B ia ła  K ra k .;  I re n a  L ew icka, Lw ów ; E d w ard  P ro - 
tasew icz, W ołom in; J a n in a  B utk iew iczów na, W arszaw a; 
S aba P iecyków na, M szana D o lna; Jó z e f  R obak, S an o k ; M a­
r j a  Ju rczy k ó w n a , Pszów ; M a rja  C hach low ska, K rak ó w ; 
A lic ja  B rau e ró w n a , M yczków ; Je rz y  B okusz i A ldona Mo- 
n a s ty rsk a , K r.ijew o ; Iz a b e lla  P fa n h a u se r , L u b lin ; J a n  J a ­
n iszew ski, Ł om ża; W an d ą  Barancew iczow ’a, B ia łow ieża; 
m gr. F lo r ja n  D orożała , P o zn ań ; S tan . G rabow ski, P łock ; 
A n ton i M ieczkow ski, W ilno ; E u g en ju sz  Dw*orski, Lw*ów; 
J a d w ig a  B aw orow a, K ie lce ; J .  F ra n k o w sk a , Łódź; M a rjan  
F eduszka, S tan isław ó w ; J o la  i H a la  K ow alczyków ne, Szcza­
w n ica; W. H ah o rk iew icz , S k aw in a ; A dam  P ille r, K rak ó w ; 
Z ygm unt B la tt , Ł ódź; m gr. Jó ź e f  Czołba, T o ru ń ; R udo lf D a­
nio , S am bor; J a d w ig a  G ostekow a, S am b o r; B ro n isław a  Ra- 
m ułtow a, Jeżó w ; B ro n isław  T om aszew ski, K ow el; J a n  K ie- 
repka, B udzanów ; Z ofja  B oulange , B rw inów ; A. K ościa- 
ków na, K o b y ln ik ; L iii i F r . W oźnakow ie, B ędzin ; D. i A. K a- 
czarow scy, Ś w ider; O lgierd  N iew odniczańsk i, K ow el; J ó ­
zef S te fańezyk , P a b ia n ic e ; F ilek  z B a ran o w icz ; W an d a  8 .; 
Je rz y  P u lw a rsk i, W arszaw a; L. K ow alsk i, W arszaw a.

N agrody  o trzy m a li pp .: S te fan  R akow ski, Poznań, M osto­
w a 4-a m. 8. (zł. 20.—), Z bigniew  P ac io rek , N ow y Sącz, u lica  
Żyw iecka 16 (zl. 10.—). oraz  Jó z e f  B ra n d t p. K onin , Cu­
k ro w n ia  „G osław ice" (p re n u m e ra ta  m iesięczn a  „Ś w ia to ­
w id a"  od 1 — 31 s ie rp n ia  1938 r.).

JEDYNA RADA!
Stosować plaster LEBEW OHL, nieza­
wodny na ODCISKI. — Przy kupnie 
iifdać oryginalnego pudelka LEBE­
WOHL. Na każdym  plasterku jest 

też napis 2638k

L E B E W O H L '-f

Szarada sezonowa
(U łożył M. J. —  K lub  Szaradzistów w Warszawie).

W W arszaw ie , Lw ow ie, czy w P oznan iu , 
w Trzeclm-wspakszóstym-drupim, Zgierzu,
gdy  słońce raz-sześć, to się pan iom  
n ie  dziw , że w dom u n ie  w ydzierzą..

S tąd  latem  w zd ro jach , uzdrow iskach  
siódme-pięć-drugie w ielk ie  dam  je s t,

-co n ib y  zdrow ie chcą  odzyskać, 
a  baw ią  się na  „g ru b y  k am ień " . 

S tro jn ia  i pyszna, ja k  raz-trzeci, 
na b a lu . b ry d żu , czy n a  p laży  
u ro d ą  i sw obodą św ieci, 
f l ir tu ją c , z kim  się ty lk o  zdarzy .

W ięc w ie lb ic ie li tłu m  poddańczy 
wodzi za sobą n a  raz-siódmym...
Za d n ia  się czwór-pięć, no cą  tańczy , — 
ran k iem  w m arzen iach  ton ie  cudnych ... 

W m ia rę  dosto jne , p łoche w m iarę ...
Zawsze w ytw orne  z n ich  z jaw isko .
S ą  m łode —  n aw et gdy są  s ta re ...
<To ju ż  ich se k re t!)... Oto — wszystko!...

Rebus
niby przysłowiowy.

(U łożył M. S. Budko —  K lu b  Szaradzistów w W arszawie).

N ie w iele łam ać tu  trzeb a  g łow y: 
S iedem  w yrazów ' — re b u s  gotow y. 

(L ite ry  początkow e: C, j ,  s, k. s, 1).

W  locie H ow arda H ughesa naokoło  św ia ta  m ia ­
ła w ziąć udział jeg o  narzeczona, sław n a a rtystk a  
film ow a, K atarzyn a  H epburn. W idocznie jednak  
sła w n y  dziś w ca łym  św iecie  lo tn ik  nie zgodził 
się  na u czestn iczen ie sw ej ukochanej w tak ry z y ­
kow nej w ypraw ie. D ziś K atarzyn a  H epburn m o­
że b yć dum na ze sw ego w ybrańca, k tóry  zdobył 
rekord św ia to w y  w  szyb k ości lo tu  u aokoło  globu.

N I E D O S Z Ł A  B O H A T E R K A  
LOTU HOWARDA HUGHESA
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